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Błagamy Cię Panie, 
przyjmij dary i modlitwy 
nasze i racz niebieskiemi 
tajemnicami dusze nasze 
oczyścić i łaskawie wysłu- 
chać nas. Przez Paną na- 


szego... Amen. 
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Patron na miesiąc styczeń: 
Błog. MATEUSZ z DŻIRDŻENTI 
Pisknp i Wyznawcą I Zakonu. 
(7 stycznia). 
Co do narodowości, był błog. Mateusz 
Hiszpanem, urodził się jednak w Sycylii | 


tamże bogobojnie przez swych rodziców wy- 
chowanym został. Dla swych zalet umysłu | 
i serca, mógł roić o świetnej przyszłości — | 
ale się wszelkich tego świata ułud wyrzekł 
a ponad wszystko iune umiłował skromność 
i prostotę. W młodzieńczym wieku wstąpił | 
do zakonu 00. Konwentualnych (Francisz- 
kanów), a po złożeniu solennej profesyi na 
wyższe studya do Hiszpanii wysłanym z0- 
stał. I tu znowu okazał że najwyższą dlań | 
umiejętnością jest zamiłowanie i znajomość 
cnoty, w niej też najbardziej się ćwiczył. 
Po powrocie z Hiszpanii do Sycylii usły- 
szał po raz pierwszy o słynnym i świątobli- | 
wym mężu Bernardynie Seneńskim. Głoszona | 
|przezeń reforma zakonu i powrót do regu- 
arnej pierwotnej obserwy, dziwnie mu prze- 
mawiały do serca, wkrótce więc przeszedł 
|do zakonu OQ. Obserwantów (Bernardynów) 
i między uczniami świętego męża wybitne | 
zajął miejsce; Podobnie jak jego mistrz, św. | 
Bernardyn, głosił wszędzie chwałę i wielkość 
Imienia Jezusowego. Imię to, wypisane na 
tablicy ukazywał ludowi w czasie głoszonych | ; 


4, 


cat obiema 


Y ; 
przez się nauk, a skutek jego nauk był ta- 
ki, że odtąd nietylko ponad drzwiami do- 
mów i na publicznych miejscach zajaśniało 
Imię Jezusowe, lecz co ważniejsza: serca 
ludzkie tego Imienia Jezusowego stały się 
pełne i temu Imieniu posłuszne. Nietylko je- 
dnak żarliwem apostolstwem się wsławił, 
w równej mierze uważał na to, by osobistym 
dobrym przykładem wieść ludzi do Boga. 
To też Wszechmocny Pan nieba i ziemi już 
za życia uwielbił slugę Swego, gdyż mu dał 
taką moc czynienia cudów, że każdy co je 
widział, męża Bożego i narzędzie Pańskie 
uznać w nim musiał. Pragnął jednak wszyst- 
kie te szezególniejsze łaski jakich mu Bóg 
udzielał, obrócić na powszechne dobro wier- 
nych, pozakładał tedy wiele klasztorów, 
w nich kształcił i do apostolskiej pracy spv- 
sobił młodzież zakonną, aby ta później do- 
brym stała się dla współobywateli przykła- 
dem i od zamachów szatańskich obroną. 
Wszystkie te znamienite dzieła jego zwró- 
ciły nań szczególną uwagę. Rodzinne jego 
miasto Dźirdżenti, prosiło natarczywie Ojca 
św. by na osieroconej stolicy biskupiej tamże, 
osadził błogosławionego Mateusza. Życzeniu 
temu stało sięzadość. Wprawdzie Mateusz usil- 
nie się wypraszał, uległ jednak w końcu Apostol- 
skiej Stolicy rozkazom i objął biskupi urząd. 
Od tej chwili drogą krzyża poprowadził Pan 
slugę Swojego. Słusznie to powiedziano już 
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dawno: że nikt nie jest prorokiem wśród 
swoich. Słowa te spełniły się i na Mateuszu. 
Dopiero co natarczywie domagano się by 

im został dany na pasterza, a już w chwilę! | 
potem, gdy jako Biskup karcić zaczął wa- | 
dy swych owieczek, gromić rozwielmożnione. 

złe, poprawiać obyczaje i tępić różne nie- 

godziwości, zaraz jak groźna jaka nawalnica | < 
stanęli mu oporem ci właśnie, co przęd| 
chwilą za mm gardłowali a nawet wnieśli 
nań skargę przed samego Ojca świętego Pa- 
pieża Eugeniusza. Oskarżono go o marno- 
wanie dóbr kościelnych, któremi zaopatry- | 
wał ubóstwo, o nieudolne rządy dyecezyą i 
o inne wykroczenia. Swięty maż jednak ła- 
two się usprawiedliwił i przez Rzym za nie- 
winnego uznanym został. Nie dała jednak 
za wygraną złość i przewrotność ludzka; 
po niejakim- czasie oskarżono go powtórnie, | 
czem zasmucony sluga Boży złożył urząd 
swój biskupi i cofnął się napowrót w zaci- 
sze klasztornego życia. Nie był jednak nie- 
czynnym, owszem teraz jeszcze żarliwiej pra- | 
cował dla chwały Bożej, nie żałował sił ni. 
zdrowia, to też wkrótce wyczerpały się 
w nim zasoby żywotne i wśród najgorętszej | 
pracy po krótkiej słabości przeniósł się do 
Pana po nagrodę wieczystą. Zasnął ten świę- 
ty mąż 7 stycznia 1451 roku. Ciało jego we- 
dług wyrażonego przed śmiercią Życzenia, 
złożono w kościele 00. Bernardynów w Dźir- 
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 dżenti. Licznemi cudami w czasie pogrzebu 
l aż po dni obecne wsławił i wsławia Bóg 
Swego wiernego sługę a kościół Boży przez 
justa Najwyższego Pasterza, Klemensa XIII 
|ogłosił go błogosławionym i czcić dozwolił. 
(Za co Bogu niech będzie wiekuista chwała. 

O. Czesław, Bernardyn. 
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NAUKA WIARY I OBYCZAJÓW. 


Uroczystość Trzech Królów. 


To święto obchodzi Kościół katolicki na 
pamiątkę tych zdarzeń z życia Jezusowego, 
przez które chwała nowonarodzonego Zba- 
wiciela objawiła się światu. Główną pa- 

iątką dnia tego jest Objawienie narodze- 
nia Pańskiego poganom przez Mędrców ze | 
wschodu słońca. Okazała się im świetna, ni- 
gdy przedtem niewidziana gwiazda, a idąc 
'za jej przewodnictwem, przyszli do Jeroz0- 
limy, potem do Betlehem, gdzie nowonaro- 
dzonego Króla znaleźli, pokłon Mu oddali, 
a złożyli Mu dary złota, kadzidła i mirry. 
` Dary, które wedle zwyczaju u nich pa- 
 nującego złożyli, uważają Ojcowie św. jako 
znamiona i symbole godności Jezusowej. 
 Ofiarując złoto, mieli zamiar okazać: że w tem 
Dziecięciu czczą wielkiego Króla, bo złoto 
tylko królom dawano w upominku. Dlatego 
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bo kadzidło ofiarowano tylko Bogu. Mówią 


też wszedłszy do Jerozolimy zaraz pytali: 
„Gdzie jest, który się narodził król żydow- 
ski? Ofiarując kadzidło chcieli okazać, że 


w Jezusie uznają także prawdziwego Boga; | 


|| 


przeto „Widzieliśmy Gwiazdę Jego na wschód 
słońca i przyjechaliśmy pokłonić się Jemu!* 
Ofiarując mirrę chcieli udowodnić, że ów 
Król wielki jest także człowiekiem, co też 
okazali swojem zapytaniem: „Gdzie jest, | 
który się narodził król żydowski? Bo jeżli 
się narodził, musiał być oczywiście człowie- 
kiem. Bóg przedwieczny nie może się naro- 
dzić w. czasie jako Bóg, ale tylko jako czło- 
wiek; mirrą zaś namaszczano zwłoki umar- | 
łych, aby nie uległy zgniliźnie; a Zbawiciel 
miał także umrzeć, miał być mirrą nabalsa- 
mowanym i do grobu złożonym. | 

Z tego zdarzenia widzimy, że Jezus nie- 
tylko żydów ale i pogan powołał do kró- 
lestwa Swego. Mędrey byli pierwiastkami. 
tych, którzy z pogaństwa zostali wezwani do | 
wiary prawdziwej. | 

Prócz tego zdarzenia obchodzi Kościół dnia | 
dzisiejszego pamiątkę dwu innych wypad- 
ków z życia Chrystusowego, w których obja- | 


wiła się chwała Jego, chwała, jako Jedno- 


rodzonego od Ojca, t. j. pamiątkę chrztu. 


| Jezusa w rzece Jordanie i pierwszego cudu | 


w Kanie Galilejskiej. Niezwykła gwiazdaj 


prowadzi Mędreow do żłobu, Bóg Ojciee 
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l ogłasza Jezusa podczas chrztu Swoim umi- 
łowanym Synem, a przemiana wody we wi- 
no, umacnia wiarę Apostołów — zaiste! jest 
ito potrójne Objawienie Boga! Dlatego też to 
święto, zowie się Zjawieniem Pańskiem, 
(Epiphania Domini), albo świętem Trzech 
Królów, bo wedle starożytnego podania, mędr- 
ców wschodnich (Magi) zwano także kró- 
lami. 

W dzień Trzech Królów powinniśmy roz 
ważać, jak wielką łaskę Pan Bóg nam wy- 
świadczył powołując nas do św. wiary Chrze- 
Ściańskiej, a jak my za światłem tej wiary. 
postępować mamy, jeźli chcemy stać się 
godnymi tego powołania. Jezus powołał 
Mędrców do Siebie, za pośrednietwem gwiazdy, 
a nas powołuje głosem kościoła i sług Swoich. 
Spieszmy na to wezwanie i nie dajmy się 
żadnemi przeszkodami zawrócić z tej drogi, 
którą nam wskazuje nauka Jezusowa, abyś- 
my stali się uczestnikami chwały Jego. 

Mędrcy przestrzeżeni we śnie, nie wrócili 
się do Heroda i do nieprzyjaciół Jezusa, ale 
inną drogą wrócili się do ojczyzny swojej. 
„Ojczyzną naszą, mówi św. Grzegorz, jest 
raj, (stan niewinności); zostaliśmy zeń wy- 
~ |gnant dla pychy naszej, nieposłuszeństwa, 
| | pożywania zakazanego owocu; wrócić tam 

możemy inną tylko drogą, t. j. drogą żalu, 


a poskromienia zmysłowości”. 
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KOLENDA Z LWOWSKIEGO KARMELU. 


Świta radość w Betleemie 
Cudny Narodzenia dzień ; 
Ze Bóg zszedł zamieszkać ziemię 
Głosi już Aniołów pień. : 

On opuścił Ojca łono! p 

Lecz daremny jego trud !... f 

Niech me oczy we łzach tona, 

Swego Boga nie zna lud... 

O Miłości nieprzebrana 

Co opuszczasz nieba szezyt, 

By z nędzarzem pobratana, i 
Dzielić smutny ziemi byt; | 

Pójdż, o pójdż tu na me łono, 

Złóż w niem Twój dziewiczy kwiat! 

Niech me oczy we łzach toną, 

e nie przyjął Ciebie świat! 
Zstępujesz Boska światłości, 
Z odwiecznego łoża gwiazd, 
Aby rozprószyć ciemności 
Błysnąć w cieniu ludzkich gniazd. i 

Pójdź w mą duszę rozpalona, 

Twych promieni wylać blask! 

Niech me oczy we łzach toną, 

Ze świat nie chce Twoich łask! 
O przecudna tajemnica 
Niedościgłych Bóstwa dróg! 

W zachwycie klęczy Dziewica. 
W żłobku tam, gdzie spoczął Bóg! 
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O Dziewico! daj mi w łono, 
Twej czystości Boski kwiat! 
Niech me oczy we łzach toną, 
Że Jezusa nie zna świat!... 
Na Golgocie krew Ofiary, 
Tryśnie wśród okropnych mąk, 
By nas oblać zdrojem wiary, 
Wydrzeć nas ze śmierci rąk, 
A tẹ ziemię krwią zbroczoną, 
Obrósł niewdzięczności lód!... 
Niech me oczy we łzach toną, 
Swego Zbawcy nie zna lud. 
Na ołtarzu w kształcie chleba, 
Betleemski Bóg się skrył, 
By niejako iskrą z nieba, 
Siebie w śerca ludu wrył; 
I pod tą jeszcze zasłoną, 
Znieważon Boski nasz brat! 
Niech me oczy we łzach toną, 
e Miłości nie zna świat! 
O Jezusie! Dziecię Boże! 
Twą wszechwładzą serca wzrusz! 
Miłość Twoja wszystko zmoże, 
Błyśnij dziś w milionie dusz! 
Ach za mało!... w tym milionie 
Niech co żyje kocha Cię! 
Gdzie jest serce, niechaj spłonie 


Niech miłością stopi się!... Amen. 
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KOŚCIOŁY i KLASZTORY REGUŁY $. 0. FRANCISZKA 


w ziemiach polskich. 


Krótki zarys historyi zakonu 
Św. Franciszka Seraf.*) 


napisał 
O. Norbert Golichowski, Zak. OO. Bernardynów. 


Misyonarz apostolski w Ziemi św. 


Szanowni członkowie trzeciego zakonu a 
mili czytelnicy Dzwonka, wiedzą zapewnie, 
dobrze o tem, że do wielkiej rodziny sera- ` 
fickiej należą: OO. Franciszkanie, OO. Obser- 
wanci, czyli u nas Bernardynami zwani, 
00. Reformaci, OO. Kapucyni, Panny Kla- 
ryski, Tercyarze zakonni, Tercyarki zakonne 
i tercyarze obojga płci na świecie żyjący. 
Nie wszystkim atoli może wiadomo, kiedy i 
jak te poszczególne konary wyrosły i roz-- 
winęły się z jednego pnia serafickiego. Temu. 
prawdopodobnemu brakowi wiedzy drogich 
czytelników Dzwonka chcę zaradzić w ni-l 
niejszym zarysie. Spodziewam się, że ta. 
kartka wyjęta z dziejów zakonu serafickie- 
go nie będzie wam obojętną. | 


*) Za podstawę do niniejszego zarysu, słażyło mi 
4-ro tomowe dzieło, roku 1882 w Paryżu wydane 
p. t. L'aureole seraphiqne. 
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Zakon św. Patryarchy z Assyżu bujnie się 
rozszerzał. Sam Zakonodawca własnemi jesz- 
cze śmiertelnemi oczyma patrzał na błogi 
posiew swojej nauki. Dwanaście prowincyj 
zakonnych, były jego dzielem bezpośredniem. 
Za czasów, kiedy św. Bonawentura był Je- 
nerałem zakonu, zakon seraficki wykazał 
na kapitule jeneralnej w Narbonne r. 1260 
odprawionej, 34 prowincyi i 230 kustodyi 
o 1400 klasztorach. Synowie św. Franciszka 
pracowali w winnicy Chrystusowej pomiędzy 
chrześcianami katolikami, jakoteż pomiędzy. 
schyzmatykami, heretykawi i poganami. Krew 
przelewali za wiarę w Marokko r. 1220. 
1227, Egipt, Syrya, Palestyna, Persya, Ta- 
tarya, Armenia, Indya, Bośnia, Hercegowina, 
Serbia, Bułgarya, Prusy, Żmudź, Litwa, Pol- 
ska, Rosya, i t. d. oto są kraje, dokad | 
w pierwszych poczatkach powstania zakonu 
rozeszli się Franciszkanie. Jedni ozdobili się 
palmą męczeńską, inni zasłynęli gorliwością 
apostolską, inni odznaczyli się świętością ży- | 
cia, inni nauką wyższą, jakoto: Aleksander. 
Hales, św. Bonawentura, Dunszkot, Rogery 
Bacon, Mikołaj Lorenczyk. Po ludzku mó 
wiąc nie też dziwnego, że tak liczne pro- 
wineye rozprószone po całym świecie, że za- 
konnicy w różnych krajach pod wpływem 
różnych zwyczajów i potrzeb zostający, osła- 
bli w przestrzeganiu reguły swojego Patryar- 
chy. Lecz Bóg czuwał nad dziełem Swojego 
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sługi, wzbudził z łona jego duchownych sy- | 
nów męża, który wskrzesił iskrę nieco ga- | 
| snącego ducha zakonnego Tym mężem był. 
Jan z Valle. Usunął się do klasztoru w Bru- 
liano około r. 1334, i tam co do litery prze- 
strzegał regułę św. O. naszego Franciszka. 
|W ślad jego poszedł O. Gentilis ze Spoleto, 
|O. Paweł Trinci, O. Anioł z Monteleone, 4 
0. Jan ze Stronkone. Po śmierci Jana z Valle 
r. 1851, O. Paweł Trinci, ze znakomitej po- À 
chodzący rodziny rozwinął swoję gorliwość 
|w celu przeprowadzenia ścislego przestrze- 
gania reguły, zgromadzał lepszego ducha za- 
konników do klasztoru w Bruliano i do tego 
doprowadził, że Grzegorz XI wydał 28 lipca | 
1370 bullę, pochwalającą życie zakonników * 
w klasztorze wspomnianym. Wkrótce ten sam 
duch obserwy przenosi się do klasztorów we 
Forte Colombo, Greecio, Stronkone, do pu- 
stelni koło Assyżu, zwanej „Carceri“, t.j. wię- | 
zienie duchowne. Tych nowego a lepszego 
ducha zakonników, przełożonym został O. Pa- 
wel z Trinci z tytułem komisarza jeneral- 

nego Obserwantów. W roku 1390, Observati 
ci posiadali już 23 klasztorów. 

O. Paweł Trinci umiera 17 września 1390 | 
dzieło jego prowadzą Jan ze Stronkone 
Bernardyn Seneński, Jakób z Marchyi, Jan 
Kapistran. Obserwa przeniosła się do Francyi 
i tak się bujnie rozkrzewiła, że Stolica świę- 
ta nadała francuskim Obserwantom m 


komisarza jeneralnego za przełożonego na- 
 ezelnego. W Hiszpanii i Portugalii również 
| błogo rozwijała się obserwa. Synod powszech- 
ny odprawiany w Konstancyi r. 1417, po- 
„chwalił uroczyście gorliwych zakonników, 
dbających o ścisłe przestrzeganie reguły. 

| Z jednej strony aprobata Stolicy świętej, 
|z drugiej strony niesłychana świętość ta- 
„kich mężów, jakimi byli wspomniani już 
Bernardyn Seneński, Jan Kapistran, Jakób 
(z Marchii, cuda niezliczone jakiemi Bóg po- 
pierał ich gorliwą działalność to sprawiły, 
że obserwa rozeszła się po całej Europie. 
U nas w Polsce sam św. Jan Kapistran za- 
szezepił obserwancyę w Krakowie w prze- 
ciągu swojej bytności od 28 sierpnia 1153 
do 15 maja 1454 za rządów Kardynała Zbi- 
gniewa Oleśnickiego i za panowania króla 
Kazimierza IV. Ponieważ zaś pierwszy ko- 
ściółek, przy którym zamieszkali pierwsi 
obserwanci, był poświęcony św. Bernardy- 
nowi Seneńskiemu, stąd też w całej Polsce 
Obserwantównazwano Bernardynami, Ci zaś 
(którzy nie chcieli poddać się obserwie pole- 
gając na prawnych dyspenzach papieskich, 
zwali się Konwentuałami, w Niemczech Mi- 
norytami a w Polsce: Franciszkanami. Tak 
więc w XIV i XV wieku na czele całego 
zakonu stał jeden Jenerał, a od niego byli 
zawiśli komissarze jeneralni, którzy kiero- 
wali Obserwantami. Tak rozporządzili Pa- 
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pieże Eugeni IV. r. 1431 i Leon X roku 
1517. Takim komisarzem jeneralnym był) 
św. Jan Kapistran od r 1431— 1438, i Ber- 
nardyn Seneński dla Obserwantów włoskich. 
Po śmierci tego ostatniego r. 1442, Jan Ka- 
pistran zostaje jeneralnem wikaryuszem dla 
Obserwantów włoskich, a dla reszty Obser- 
wantów mianuje Stolica Apostolska drugiego 
wikaryusza jeneralnego. W tym czasie roz- 
różniano obserwantów, cysmontańskich i ul- 
tramontańskich. Do Cysmontańskich Obser- 
wantów należały prowincye we Włoszech, 
na wyspach przyległych, w Austryi, w Pol- 
sce i Turcyi, do ultramontańskiej familii 
Obserwantów należały prowincye: we Fran- 
cyi, Hiszpanii, Belgii i t. d Wedle rozkazu 
Eugeniusza 1V z r. 1445, Obserwanci odby- 
wali osobne. kapituły jeneralne i prowineyo- 
nalne z tem tylko zastrzeżeniem, że wikaryu- 
szów jeneralnych ma potwierdzać Jenerał | 
zakonu całego. Niejedną przykrość musieli 
przebyć Obserwanci, ale Bóg nie dopuścił 
upaść dziełu świętemn. Leon X. r. 1517 po- 
łożył ostatecznie pieczęć apostolską na tę 
znakomitą gałęź serafickiego zakonu. Wi- 
dział bowiem, że Obserwanci liczebnie prze- 
wyższali Konwentuałów czyli Franciszkanów, 


torów i około 30,000 zakonników, że wiel- 
kie oddali usługi Kościołowi i dlatego na 


kapitule jeneralnej r. 1517 w Rzymie od- 
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że mieli 48 prowineyj a w nich 1300 klasz- 
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prawionej, kazał obrać Jeneralem zakonu 
obserwanta. Był nim O. Krzysztof Forli. Kon- 
wentuałowie otrzymali osobnego naczelnika. 
|jeneralnego, który przez jakiś czas był po- 
| twierdzany przez Jenerala zakonu od obser- 
|wy i nosił tytuł magistra jeneralnego — 
później atoli Stolica św. uwolniła go od te- 
jgo zatwierdzenia a nadto przyzwoliła, aby | 
naczelnik gałęzi serafickiej zwanej Konwen- 
tuałami czyli jak my w Polsce mówimy 
'Franciszkanami, nosił także tytuł Jenerała. 
Dodać winieuem, że przed tą kapitułą jene- 
ralną w r. 1517 odprawiona, byli Obserwan- 
ei noszący uazwy: Cezaryni Celestynianie 
| Klarenianie, Koletanie, Amadeuszanie, ale 
(jedni z nich zniknęli z widowni a drudzy 
połączyli się z Obserwantami na wspomnia- 
nej kapitule. Tak więc na początku XVI 
wieku w zakonie św. Franciszka są dwie 
gałęzie; jedna Obserwantów a druga Kon- 
wentnalów Pierwsi zwą się w Polsce Ber- 
nardynami, a drudzy Franciszkanami. 
Zasługi polskich Franciszkanów w Polsce, 
na Rusi, Litwie, są nieocenione, ozdobą ich 
„jest bł. Jakób Strzemię, którego święte kości 
spoczywają w archikatedrze lwowskiej. OFran- 
ciszkanach polskich chlubnie wyraża się hi- 
storya polska napisana przez $. p. Józefa 
Szujskiego. W tomie I na str. 269 $. 134 
tak czytamy: Zakon OQ. Franciszkanów. 
największe położył zasługi około rozszerze- 
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nia katolicyzmu na Rusi. O. Anastazy Bocci 


w dziełku swoim, wydanem w r. 1883 p. t. 
Il vero amico del pepolo (prawdziwy przy- 
jaciel ludu) na str 229—236 oddaje także 
pochwałę polskim Franciszkanom. 

00. Bernardyni cieszyli się zawsze wiel- 
kiem wzięciem w całej Polsce. Sebastyan 
Klonowiez chwali życie 00. Bernardynów 
lwowskich w dziele p. t. Roxolania wyda- 
nem w Krakowie r. 1583. 

„Tutaj krom innych w cichym monasterze 
Sa pracownicy Chrystusowej niwy, 
Prawo Bernarda ') wypełniając szczerze, 
Wiodą Ojcowie żywot wstrzemiężliwy, 
Dalecy świata, zapomniawszy siebie, 

W szarej sukmanie jak ustawa każe 
Żyjąc o kupnym lub żebranym chlebie 
Dzienne i nocne wymodlają straże. 

Za nie im cisza, czuwanie i pesty, 
Niestraszna duszy bezsenna fatyga, 
Każdy z nich ciału nie oszczędza chłosty 
1 krzyż ubóstwa z dostojnością dźwiga. 


(Tłómaczenie z łać. na polski język przez 
Wład. Syrokomle). 

Z łona OO. Bernardynów wyszli bł. Jan 
z Dakli, bł. Szymon z Lipnicy, bł. Władysław 
z Gielniowa i wielu innych świątobliwością 
i nauką odznaczonych zakonników. Prowin- 
cye OO.. Bernardynów na Litwie, Rusi, Wiel- 


1) Przez pomyłkę, gdyż Bernardyni nie mają reguły 
św. Bernarda, ani Bernardyna, lecz św. Eranciszka 


pierwotną regułę, według tego co powiedziałem wyżej. 
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kopolsce, Małopolsce, należały do najświe-| 


tniejszych. Ich działalność oceniła historya. 
Wydawcy słynnej kroniki O. Jana Komo- 
rowskiego, chlubne świadectwo oddają zako- 
nowi OO. Bernardynów str. 18—28 (wyda- 
nie lwowskie z r. 1886). Jakich ludzi do- 
'borowych wydał tenże zakon bernardyński 
opisał w r. 1874 O. Sadok Barącz, Domini- 
kan, w księdze p. t. Pamiętnik zakonu WW. 
Ojców Bernardynów w Polsce, we Lwowie. 
iroku 1874. Że dziś ten zakon uszczuplał 
nieco, przyczyną tego jest rozdział Polski, 
skasowanie klasztorów naszych w zaborze 
praskim i rosyjskim, prąd byłych rzą- 
'dów Józefa II. cesarza Anustryi, niepokoje, 
| nareszcie ta okoliczność że nasi zakonnicy 
musieli latami po za murami klasztorów pra- | 
'cować po parafiach świeckich, które nie 
miały swoich proboszezów. Lecz jest w Bogu 
nadzieja. że duch obserwancyi zakwitnie na | 
nowo między OO. Bernardynami, że jedna i| 
jedyna prowincya galicyjska licząca 16 klasz- 
torów, pomna wielkich i świętych tradycyj 
swojego zakonu, mająca w swoim łonie cu-. 
'downe miejsca, jak Leżajsk, Rzeszów, Kal- 
'waryę, Sokal, Lwów, Alwernię, Kraków, 
powtarzam, jest w Bogu nadzieja i w opie- 
lce N. Maryi Panny i bł. Szymona z Lipni- 
ley, bł. Jana z Dukli, że ta jedyna i jedna cór- 
ka polska S. O. Franciszka wydźwignie 
e z jarzma ją tłoczącego i odetchnie wol- | 
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nością serafickiej obserwaneyi. To zmartwych- | 
wstanie jej duchowe, zada klam wszelkiej 
nieprzychylnej opinii, tem swojem odrodze 

niem nawiąże utracony wątek do chlu- 
bnych dziejów przeszłości i stanie na za- 
szczytnym szczeblu pomiędzy innemi pro- 
wincyami serafickiemi. Módlcie się, ach módl- 
cie o to, drodzy tercyarze do Boga i wzy- 
wajcie przyczyny naszych patrouów zakonu- . 
nych, a przedewszystkiem polecajcie tę sprawę 
Sercu Matki Bożej. Ca. NSS 
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Zaledwo lat piętnaście minęło, jak na gru- 
zach pogańskiego Pompei założono funda- 
menta wspaniałej świątyni, by w niej umieścić | 
nieoddawna słynący cudami obraz, przedsta- | 
wiający Matkę Bożą Różańcową. Dzisiaj kro-| 
cie pielgrzymów, z nasodleglejszych okolie | 
cisną się pod opiekę Królowej nieba, by do- | 
znać Jej wszechpotężnej opieki i znaleźć 
balsam na skołatane, pełne trosk i niedoli | 
życie. I nasi bracia III Zakonu nie dali się| 
innym wyprzedzić, bowiem zaledwo poranna | 
zawitała zorza, wyruszyli procesyonalnie z. 
Neapolu 26 maja p. r. do Pompei, pod prze- 
wodnietwem W. O. Gabryela Reformata, gdzie 

prawie wszyscy przystąpili do św. Sakra- 
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mentów, by uczcić Boga Rodzicę w Jej no- 
wym przybytku. 

Jakie zaś cuda dzieją się w Pompei za 
przyczyna Bożej Matki, dokładnie uwiadamia 
o tem pismo peryodyczne I? Rosario a la 
Nuova. Pompei; z tych tylko jedno bardzo 
ważne zdarzenie opowiedzieć wam zamierzy- 
łem, zaszłe w Laeedonii, mieście leżącem 
w Avelino w okolicach św. Anioła de Lam- 
bardi, może o 20 mil od Neapolu. 

W Lacedonii zamieszkuje pewna zamożna 
familia nazwiskiem Balestrieri, której głową 
jest godny obywatel p. Michał Balestrieri, 
zajmujący się przemysłem i prowadzący bióro 
pocztowe. Tenże to pan przed kilkunastu 
laty pojął za małżonkę Gracią Lambardi, po. 
której śmierci pięcioro pozostało dzieci, a z 
nich najmłodszą była Antonietta (imię zdro- 
bniałe używane we Włoszech zamiast Anto- 
nina) i w niej się to miały spełnić wyroki 
Boże. P. Michał Balestrieri będąc zajęty 
ciągłemi interesami, a niemając komu po- 
wierzyć zarządu domu i drobnej dziatwy, 
w powtórne wstąpił związki małżeńskie z sio- 
strą nieboszezki, Rafaelą Lambardi, osobą nie- 
zwykłej pobożności i miłości dla powierzo- 
nej sobie familii. 

* * 
* 

Antonietta Balestrieri, ukończyła w listopa- 

dzie 1887 r. siedmnastą wiosnę swojego ży- | 
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(cia, ciesząc się prawie zawsze czerstwem | 
zdrowiem i odznaczając się prostotą ducha, | 
miłością Boga i bliźniego. Nadszedł wreszcie 
„rok nowy 1888 a niebawem i pożądana Wiel- 
kanoe, darząc wszystkich weselem, lecz dla 
 Antonietty smutna wybiła godzina. przykrej i| 
straszliwej choroby. W dniu bowiem 1 kwie- | 
(tnia, doznała osłabienia, febry, wreszcie we- 
 wnętrznych boleści arterycznych i puchliny, 
tak, że musiała pożegnać swoje rozrywki i| 
położyć się w łóżko. Przywołano doktora, 
|p. Franciszka Diafera, ten przepisał stósowne 
środki, lecz wszystko daremnie, albowiem 
boleści nietylko że nie ustawały, ale do po- ! 
(wyższych chorób przyłączyły się nowe sła-| « 
(bości, a mianowicie nieznośne bole w ko- 
ści pacierzowej, co ją zmusiło do ciągłego 
się skrzywiania, a w tym samym czasie u- 
czuła boleść tak wielką w prawej nodze, że 
taż spowodowała spazmy i wykrzywila tę no- 
gę ku piersiom w ten sposób, że kolano dotykało) ` 
prawie czoła. I tu jeszcze nieskończyło się 
wszystko, gdyż ręce zostały sparaliżowane 
i skurezone w znak krzyża na piersiach, 
dłonie z powodu ciągłych spazmów zwiuęły 
palce w kułak tak, że paznokcie zdawały 
„się wrastać do ciała, powodując tu nowe 
rany. Oprócz ran w rękach, rozjątrzyły się 
|inne otwory na biodrach, które powiększały 
się z dniem każdym, aż do utworzenia je- 
dnolitej rany, na którą nie było środka leczni- 
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czego. Jeżeli członki zewnętrzne sprawiały | 
tortury dla Antonietty, to żołądek i inne, 
wnętrzności równały ją męczennikom. Zda- 
| walo się jej, jak to sama mówiła, że ciągły 
ogień panuje w jej żołądku i wnętrznościach, | 
| dlatego niezdolną była strawić prawie ża- 
 dnego pokarmu, lecz aby przecież jakoś żyć. 
| mogła, podawano jej łyżką wodę lub jajko | 
miękkie, albo posiekane mięso; lecz w ciągu 
4 miesięcy nawet 4 kilogramów tego pokar-| 
„mu nie spotrzebowała. W tem ciele które 
zdawało się być organem boleści, głowa do- 
konywała katastrofy. Policzek bowiem pra- 
wy doznał nowego paraliżu, prawe oko za- 
puchło a usta napełniły się wrzodami. To. 
nadwerężenie oczu sprawiło, że chora nie 
mogła znosić by najmniejszego światła, dla- 
tego pozostawiono ją w ciemnym pokoju. 

| Trzech lekarzy nad Antoniettą odbyło kon- | 
sylinm, t. j. p. Franciszek Diafera, p. Paskal 
Palmese i wuj cierpiącej p. Ferdynand Lam- 
‘bardi. Wszyscy trzej ogłosili niepodobieństwo | 
wyleczenia. Ostatni nawet niemogąc znięść 
tak smutnego widoku, pełen współezucia wy- 
‘szedł z pokoju, a niebawem zawiadomił ojca 
 Antonietty, gdyż ten z powodu swych inte- 
resów bawił poza domem, że uzdrowienie 
jego córki chyba tylko cudem nastąpić może. 
Prócz tego wysłano telegraficzną wiadomość 
„by ezemprędzej przybywał, jeżeli chce raz 
| | jeszcze zobaczyć swe dziecko. 
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Rafaela, jako druga matka Antonietty nie- 
posiadając żadnej już w ludziach nadziei, niepo- 
koiła niebo ciągłemi prośbami, ufna w po- ; 
moc Bożej Matki, do której odprawiała no- 
wennę, pod imieniem Panny Różańcowej | 
w Pompei, i wysłała 10 lipca 18%8 r. tele- | 
graficznie prośbę do adwokata Bartolo-Sougo | 
o modlitwy przed cudownym obrazem. Cho- | 
roba jednak postępowala z dniem każdym, | 
to też p. dr. Franciszek Diafera polecił za-. 
opatrzyć Antoniettę ostatniemi Sakramenta- | 
mi. Niebawem t. j. 20 lipca 1888 r. około. | 
godziny 5 popołudniu, zaproszono Pro-Wika-_ | 
rego dyecezyi W. X. Leonarda Bozzone, 
który chorą po raz ostatni wyspowiadał, a. 
nazajutrz od X. Mikołaja Balestrieri przy- | 
jęła św. Wiatyk i Ostatnie Namaszczenie. 
Po przyjęciu św. Komunii, Rafaela podała 
z wodą cierpiącej kartkę do połknięcia z na- | 
stępującym napisem: Virgo SS. Rosarii Pom- | 
pei, ora pro nobis. Jednocześnie pełna bo-. 
leści lecz nie tracąc nadziei w Bogu zawołała 
z wiarą, o Matko z Pompei albo ją uzdrów, 
albo ponieś wprost do nieba. C. domy 
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reguły III Zakonu 8. 0. N. Franciszka, 


(Ciąg dalszy). 
O kolorze habitu i sukien. 

Że w materye niewykwintne, owszem po- 
 spolite ubierać się kazał S. O. Franciszek 
 tercyarzom swoim, to rzecz jasna i zrozu- 
miała, bo niewypada tym eo do zakonu poku- 
'tujących należą, nżywać sukien drogich. i 
 wystawnych. Zapytać jednak każdemu się 
godzi, czemu to św. Patryarcha zastrzegł, 
aby kolor tych sukien nie był ani biały ani 
czarny ? 
| Kolorbiały bowiem, tocharakterystyczne zna- 
 mięisymbolezystościi niewinności Przy chrzcie 
św. sukienką śnieżnej białości okrywa Ko- 
ściół nowo ochrzczone dziecię; w Kościele 
Chrystusowym, Namiestnik Zbawicielowy ja- 
(ko zastępca Boga na ziemi, używa szat bia- 
łych, w szatach białych i śnieżnych za roz- 
kazem Bożym ukazują się aniołowie i wy- 
brańey Pańscy oczom śmiertelnych ludzi, 
w reszcie w szacie białej, nad śnieg wybie. 
lonej i jaśniejącej okazał się Zbawiciel 
w Swem chwalebnem Przemienieniu na gó- 
rze Tabor. We wszystkich tych przykładach, 
któż nie przyzna szczególniejszej czystości 
i niewinności osób działających, lub wysokie- 
go znaczenia chwili onej, w której szaty 
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białe użytemi zostały? Leez całkiem co inne- | 
go w codziennem życiu ludzkiem, a do tego 
Życiu grzesznem, Bogu przeciwnem, od czy- 
(Stości uczuć i niewinności serca tak bardzo 
dalekiem. Jakżeż tu na zewnątrz okrywać | 
„swe ciało symboliczną barwą cnoty, gdy we- 
 wnątrz trąd niechlujstwa i zaraza grzechu? | 
Więc też pokutującym swym braciom i sio- 
strom nie dozwolił św. Patryarcha tego ko-. 
loru, który w niebie służy aniołom Bożym i 
dziewicom nieskalanym. 

Kolor czarny w w użyciu kościelnem, litur-_ 
gicznem, oznacza smutek lub śmierć, stąd | 
i zakony ostre jako światu umarłe, przy- | 
 swoiły dla swych członków kolor sukni czar- 
ny. Inne jednak znaczenie w użyciu świe- 
ckiem posiada kolor czarny. Kto się chce. 
ubrać wykwintnie, z dobrym smakiem, ten | 
się ubiera czarno, czarne suknie nie są też | 
wcale tanie, owszem drogie i dlatego przez | 
ludzi bogatych przeważnie noszone. W naj- 
uroczystszych chwilach życia, jak n. p. przy 
ślubie, w dniu imienin, w chwili obejmowa-. 
nia nowego stanowiska, w czasie składania 
hołdu monarsze, lub przysięgi władzy wyż-| 
(szej, każdy z mężczyzn używa sukien kolo- 
„ru czarnego, daje więc tem do poznania, że. 
to kolor najuroczystszy, najbardziej ważności | 
i godności chwili odpowiedni. Co więcej ko- 
ilor sukni czarny, zwłaszcza u kobiet, dziwnie 
„ożywia i podnosi białość i koloryt ich cery, 
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|w tych sukniach twarz wydaje się piękniej- | 
szą, pełniejszą wyrazu i życia, oczy żywiej. 
świecą, rumieniec silniejszym się zdaje a tak | 
w ten sposób, kolor sukien czarny podno- | 
sząc i uwydatniając zalety ludzkich rysów, 
temsamem daje podnietę wcale niebezpieczną 
|do nieporządnych upodobań, przypatrywań 
lub nawet namiętności. Temu przeszkodzić 
chciał mądry i przezorny Patryarcha, więc i 
czarnego koloru używać niedozwolił. 
Natomiast zalecił kolor popielaty trzyma- 
jący środek między białym i czarnym, lub 
też kolor brunatny jako najwięcej do tego 
zbliżony. Habitu koloru popielatego udzielił 
$w. Franciszek błogosławionemu Lukezyu- 
szowi i pierwszym terecyarzom; tegoż ciemno 
popielatego koloru habit i płaszcz miała 
św. Elżbieta i błog. Gerard; koloru bruna- 
tnego używał błog. Rajmund. Temi przykła- 
dami wsparci wszyscy inni tereyarze takichże 
używali kolorów, a którzy na zewnątrz ha- 
bitu nosić nie mogli, pilnie na to baczyli, 
by ich suknie nie były jaskrawe, ale przepi- 
som reguły tercyarskiej odpowiednie. Tak 
czynili n. p. św. Elzeary i jego żona błogo- 
sławiona Delfina, a już najpiękniejszy pod 
tym względem przykład zostawił św. Lndwik 
król francuski, który jako monarcha nie mo- 
gąc na tronie używać habitu, stanowczo od- 
rzucił kolory jaskrawe i zawsze skromnej 
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używał sukni utkanej z sierci DAC 
[jasno brunatnego koloru, lub też ze sukna 
szarego, o kolorze niezdecydowanym a ce- 
nie niskiej. | 
Takie to zasady ogólne co do koloru su- 
kien przepisał św. Patryarcha w swej re- 
gule, lecz jednoczeście zawsze pa ludzkie 
potrzeby i różne okoliczności wyrozumiały 
natychmiast dodaje: 
nchybaby dla jakiegoś słusznego i oczy-| 
| „wistego powodu, Wizytator za zdaniem | 
„Ministra udzielił dyspensę czasową co 
„do ceny“. | 
I znowu zapytać wypada: a jakież to są 
słuszne i oczywiste powody do tej dyspensy ? | 
Na to odpowiadamy: wola ojca, matki, prze- 
łożonego, małżonka, położenie towarzyskie, 
urząd zajmowany, zwyczaje kraju tego, w któ 
rym się mieszka, wszystkie te wypadki są 
z liczby powodów słusznych i oczywistych 
o których mówi reguła. W okolicznościach 
takich, może już dziś nietylko sam Wizyta- 
tor lecz i zwykly O. Dyrektor udzielić dys- 
pensy co do ceny sukien, ale nie raz na 
zawsze, lecz tylko do czasu. Inna rzecz ma 
się z kolorem sukni. Tutaj dyspensa miejsce 
także mieć może, ale jest juź trudniejszą, 
gdyż zmiana koloru odbiera habitowi lub 
sukniom zwykłym, ich zwykły charakter i 
znamiona, dlatego tylko w ważnych wy- 
[padkach na zmianę koloru sukien zgadzać 
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się wypada, jak n. p. do ślubu, do pogrze- 
bów i t. d. w których to razach prawo zwy- 
czajowe domaga się takich a nie innych ko- 


lorów. 
O. Czesław, Bernardyn. 
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Wiadomości kościelne i zakonne. 

W Krakowie w kościele 00. Bernardynów odbyło 
się w dniu 7 grudnia uroczyste poświęcenie nowo 
zrestaurowanego ołtarza S. 0. Franciszka. Aktu po- 
święcenia dokonał Przełożony klasztoru 0. Kustosz 
|Pius Mianowski. Bardzo liczne grono tereyarzy 
| mimo wczesnej godziny, gdyż poświęcenie odbyło 
(się jeszcze przed roratami, otoczyło z jarzącem 
światłem ołtarz swego św. Patryarchy. Zaraz po do: 
| konanem poświęceniu odbyły się przy tymże ołta- 
rzu roraty. Mszę świętą ofiarował O. Kustosz Mia- 
|nowski na intencyą tych wszystkich, którzy choćby 
|najdrobniejszym datkiem do restauracyi przyczy- 
nili się. Druga uroczysta Msza św. na intencyę tych- 
że samych dobrodziejów odbędzie się wówczas, gdy 
już wszystkie wydatki na ołtarz pokryte zostaną. 
Brakuje jeszcze około 130 złr. ale za łaską Bożą 
znajdą się może jeszcze dobrzy ludzie, co te braki 
pokryją. Sam ołtarz wygląda w swej szacie nowej 
| wspaniale, a tutejsze zgromadzenie tercyarskie nie 
posiada się z radości mając tak śliczny ołtarz i ofin- 
i rowuje modły swoje za wszystkich dobroczyńców. 

Lubzina. Na dniu 5 pazdziernika 1890 r t j. 
w pierwszą niedzielę, która rzeczywiście jest nie- 
dzielą Różańcową, nasz przewielebny Pasterz, jako 
| miejscowy Proboszez, ks. Maciej Miętus i jego pomoc- 
nika nasz ukochany Ojciec Dyrektorks.Józef Co 
Boksa, zaprosili do pomocy Ojca Gwardyana z Sẹ- 
dziszowa, któryto Ojciec staruszek, ale gorliwy o 


CZA 


z życia świętego Ojca Franciszka, wyłożył nam 
także o niektórych obowiązkach z reguły świętej i 
zachęcał nas do coraz pobożniejszego i enotliwszego 
życia. Na tem zgromadzeniu przyjęto 9 nowych 
członków, następnie zakończyliśmy zgromadzenie, 
i odmówiliśmy modlitwy za dusze zmarłych wraz 
z Ojcem Gwardyanem i Dyrektorem naszym uko- 
chanym. 

Chcemy się także podzielić i tą radością, którą 
miewamy co miesiąc t. j. nauki, które nam głosi 
nasz Ojciec Dyrektor na zgromadzeniach, przez 
które to nauki i dobre rady, coraz to więcej się 
rodzi nowych czcicieli Chrystusa i św. Patryarchy 
naszego Ojca Franciszka, i coraz to bardziej się nam 
wzmaga nasze kółko tercyarskie. Mamy także i 
założone kółka, rozkrzewiania wiary, tworzą je 
tercyarze, i jest to naszą chlubą, że wszyscy wspól- 
nie chwalimy Boga w Trójcy świętej jedynego. 

Jeden z braci tercyarzy. 

Ze Lwowa. Dla każdego serca, co kocha św. Fran- 
ciszka i należy do serafickiej rodziny, niepomierną 
radość sprawia kroniczka Dzwonka, gdzie 0. Re- 
daktor skrzętnie notuje wszelki objaw wzmagającej 
się czci św. naszego Ojca, podając nazwiska osób, 
wstępujących do III Zakonu. To też i nasza kon- 
gregacya lwowska, by zaznajomić świeżo przyjmu- 
jących habit pokutny z wszystką seraficką bracią, 
i by dać znak życia swego, od czasu do czasu po- 
daje spis przyjętych osób do zakonu, spis zmarłych, 
celem poruczenia ich wspólnej modlitwie z dołącze- 
sim wzmianki o uroczystych chwilach naszego 

ółka. 

Takiemi uroczystemi chwilami dla nas były wia- 


środka nas wybiera ofiary na wyłączną służbę Swoją 


powołania do zakonów klauzurowych. Nazwiska 
yt osób podajemy niżej i polecamy je gorącej 


chwałę Bożą i św. Patryarchy, miał śliczną mowę 


domości, prędko po sobie następujące, że Pan z po- 


wzbudzając w siedmiu dziewiczych sercach łaskę 
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modlitwie wszystkich. Taką chwilą uroczystą było 
dla nas trydunm ku czci św. Ojca, które nas pod- 
niosło, zbliżyło do Pana; żywimy też nadzieję, że 
rodzina nasza seraficka, przy pomocy Bożej i św. 
Patryarchy zaj nie choć skromne miejsce w zrealizo- 
waniu tej głębokiej myśli Leona XIII, miłościwie 
nam panującego Ojca Chrześciaństwa, według któ- 
rej tercyarstwo ma wprowadzać w rodziny wiarę i 
miłość Bożą i oddziaływać dodatnio na społeczeń- 
stwo. 

Od zeszłego roku przyjęci zostali do III Zakonu 
św. Ojca Franciszka : Loszlerówna Teodora, Ruffów- 
na Roberta, Trackówna Emilia, Brzuszkiewiczowa 
Teresa, Szmajkowska Paulina, Kolankiewicz Joanna, 
Zontakowa Józefa, Szmidtowa Antonina, Gregoro- 
wiczowa Matylda, Redlówna Adolfina. Czajkiewi- 
czówna Franciszka, Maćko Teresa, Kaczorowska 
Marya, ks. Maryan Steindl, Wiśniewska Józefa, 
Chrząstowski Piotr, Pósl Antoni, Pósłowa Stanisła- | 
wa, Fang Michalina, Kurcewiczówna Ludwika, Je- 
rzyńska Józefa, Zglinnieki Antoni, Jakl Helena, | 
Zamoszowa Franciszka, Szoonerówna Anna, Micha- 
lewska Marya. Witwieka Urszula, Zamiechowska | 
Bronisława, Gerlichówna Józefa, Matyskiewicz Wi- | 
ktorya, Michalewska Zofia, Kotulska Marya. Türk | 
Henryka, Bednarzowa Bronisława, Skrabek Marya, 
Prorok Wiktorya, Underkówna Antonina, Solecka 
Marya, Chrzanowska Józefa, Kłos Katarzyna. — 


'|Do klasztoru wstąpiły: Jasińska Zofia Łucya do 


PP. Niepokalanek, Szezerbówna Karolina do Sióstr 
Felicyanek, Horakowska Eugenia do Sióstr Miłosier- 
dzia, Szponerówna Anna do PP. Karmelitanek, 
Świątkowska Kazimiera i Lipecka Bolesława do 
PP. Sakramentek, Modzelewska Wanda do PP. Be- 
"nedyktynek. $ 


Składki 
na ołtarz 8. O. Franciszka. 


Z Ostrowska tercyarze 1 złr. 78 ct. 

Z Krakowa. W kościele 00. Bernardynów : XVI 
składka na sumie 6 złr. 74, ət., XVII składka 10 złr. 
29 ct, XVIII składka 4 złr. 51%, ct. XIX składka 
10 złr. 10 ct, XX składka 1 złr. 40 ct., XXI skład- 
ka 18 złr., Helena Domagalanka * złr., Anna Lu- 
baszowa 1 złr., Franciszek Tilla 56 ct., Leopold 
Matula 56 ct., Aleksander Smulka 56 ct.. Józef Bo- 
rzyk 28 ct., Maryanna Tyszkiewicz 1 złr., Zofia Mi- 
łoś 1 złr., Magdalena Latacz 1 złr., Teresa Wolesę- 
ga 1 złr. 20 ct., Helena Zachara 20 et., Landowska 
80 ct., Przew. X. Kan. Pobudkiewicz 5 złr., Przew. 
X Przeor Spolski 1 złr. 33 ct.. Przew. X. Włady- 
sław Mikulski 5 złr., 

Z Okolicy Ujścia Solnego N. N. 20 złr. 

Ze Stanisławowa Wiktorya P. 1 złr. 

Ze Szaflar tercyarze 2 złr. 

Ze Skowierzyna koło Zaleszan: Józefa Krasońka | 
20 ct. Zofia Bratkówna 20 c., Agnieszka Machaj 20 ct., 
Maryanna Winiar 20 ct., Antonina Drusz 20 ct., 
Franciszek Amrozowiecz 40 ct., Antonina Cenacka 
20 ct., Józefa Buchnat 20 ct., Franciszka Karwan 
20 ct., Antonina Tomaszewska 20 ct., Józefa Kar-| { 
wan 20 ct.. Andrzej Busz 20 et, Agata Paterek 
20 ct, Elżbieta Busz 20 ct., Ludwika Tutacka 20 ct., 
Michalina Samotych 20 et., Jan Karwan 40 et, | 

Z Niedar Helena Chrzanowska 1 złr. | 

Ze Sepnicy Łukasz Szyper 50 ct., Tomasz Mazur | 
30 ct., Sylwester Cebulski 40 ct., Jędrzej Orłowski 
80 ct, Jan Jamróz 20 ct., Maryanna Drążek 20 et., 
Franciszek Polniaszek 20 ct. 

Z Lubziny Franciszek Dreszer 50 ct., drobne skład- 
ki 1 złr. 
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Z Brzezówki Katarzyna Kołodziej 20 ct., Regina 
Jawor 20 ct., N. Królka, 20 et. 

Z Wilczyna (W. Ks. Pozn.) Jan Koza 1 złr., 12 ct. 

Ze Sędziszowa Adolf Artman 1 ztr. 

Z Bujakowa (W. ks. Pozn.) Antoni Szaftner 28 ct. 
Ę : Tarnawy dolnej Przew. X. Prob. Klimkiewicz 

zir. j 
Z Brenno (Szląsk pruski) Józefa Szpotak 10 ma- | 
rek czyli 5 złr. 60 ct. | 

Z Dzikowa tercyarze 2 złr. 

Z Tyńca Katarzyna Malada 70 ct. 

Z Poręby spytkowskiej Jan Ziglarsch 1 złr. 

Z Witkowic P. Helena Fortuńska 3 złr. 

Z Moszczenicy tercyarze 2 złr 5 et. 

Z Chicago (Ameryka) Anna Orna 1 złr. 15 ct. An- 
na Ryzka 2 złr. 30 ct, NN. 1 złr. 15 ct. 

Ze Zbąszynia (W. Ks. Pozn) Jan Sznle 34 ct., Wi- | 
ktorya Michalezak 57 ct, Maryanna Bedła 28 ct., 
Katarzyna Szymańska 5 et. | 

Z Brzeska tercyarze 3 złr. 

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej NN. 2 złr. 50 ct. 

Z Obrzycka (W. Ks. Pozn.) tercyarze 12 marek 
czyli 6 złr 78 ct. 

R Parafii Bielskiej tercyarze 6 marek czyli 3 złr. 
ct. ż 

Z parafii Soleckiej (Ziilz) tercyarze 9 marek 25 fe- 

nigów czyli 5 złr. 18 et. 

Z Podzamcza (W. ks. Pozn.) Tekla Wróbel 13 et, 
Anna Pawlak 11 ct., Jadwiga Sikora 56 ct., Eleo- 
nora Szurmińska 28 ct. 

Ze Siemianowic tercyarze 22 marek 50 fen. czyli 
12 złr. 74 ct. 

Z Niepołomic Katarzyna Stankiewicz 2 złr. 

Razem złożono 868 złr. 98 ct. 
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0d Redakcyi. 


|. Z powodu że Brewiarzyk tercyarski ułożony przez 
š. p. nieodżałowanego 0. Leona Kapucyna jest już 
prawie zupełnie wyczerpany, przeto prosimy uprzej - 
{mie wszystkich Braci i Sióstr III Zakonu, by 
z wszelkiem zakupywaniem jakichkolwiek Brewia- 
rzyków wstrzymać się zechcieli. Redakcya „Dzwon- 
(ka III Zakonu“ podejmie na własną rękę wyda- 
(wnictwo owego Brewiarzyka, przyczem wszystkie 
braki lub błędy dotychczasowych  Brewiarzyków 
usunięte zostaną. Nowy Brewiarzyk wyjdzie na 
początku marca. 

Tożgamo na nowo opracowane zostaną tak zwane 
„regułki* służące zarazem jako kartki wpisowe, a 
to z powodu ich błędnego tłómaczenia, i dlatego, 
że zawieraja li tylko konstytucyę Leona XIII a 
| wcale nie mają właściwej reguły tercyarskiej, a więc 
są zupełnie niedostateczne i niewystarczające. Re- 
gułki te są już obecnie w druku i w pierwszych 
dniach -stycznia rozsełanemi na żądanie będą. 


ZA 


| Że w „Dzwonku“ tym nie ma nic przeciwnego 
| nauce katolickiego Kościoła, poświadczam 
Kraków 22 grudnia 1890. 

X. F. Gołaszewski 


Cenzor. 


Nosa 


| 
| L. 755. 

| POZWALAMY DRUKOWAĆ. 
| Kraków dnia 22 grudnia 1890 r. 


(L. S.) A. Kard. Dunajewski. 


W Krakowie w drukarni „Czasu*, pod zarządem J. Łakocińskiego | 
Nakładem O. Czesława Bogdalskiego, 


. 


Prośby do Boga na miesiąc styczeń. 


W Imię Ojca t i Syna ft i Ducha św. Amen. | 

Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe- | - 
go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię | 
my dziatki III Zakonu o ... (tu wymień inteney: 
| na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka- 
Jeże Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu ete. 


| 
| 
Jat 
| 


1. C. Nowy Rok. O goraca miłość ku P. Bogu. J 
. P. S. Makarego Opata. Racz dać wieczny od- | 
poczynek wszystkim duszom zmarłych. „ko 
3.8. S. Genowefy Panny. O skupienie duszy. - 
. N. 2 po B. N. S. Tytusa Biskupa. O opiekę] 
P, Jezusa nad Zak. 5. Franciszka. IO 
. P, S. Telesfora. O rozszerzenie III Zakonu. 
j. W. Trzech Króli. Ofiarowanie III Zakonu Najśw. | 
Serca Jez. Błogosł. Pap. i odpust zup.| 
O odwrócenie klęsk od narodu naszego. 
. S. S. Juliana. O nawrócenie niedowiarków. 
C. S. Seweryna. O wytrwałość w dobrem. 
P. S. Marcyanny. O nawrócenie błądzących. | 
. 8. S. Wilhelma, bł. Egidyusza z Lorenzany, | 
laika I Zak. 1518. 0 spokój duszom zmarłym. | 
„N. 1 po 3 Kr. 5. Hygina. O światło w watpli- | 
wościach. } 
~ (12. P, S. Arkadyusza. O szczerą pokutę i skruchę. | 
|18. W. S. Godfryda. O zdrowie. KŚ 
14. $. S. Hilarego, bł Bernarda z Korleonu, laika 
| [I Zak. 1679. O różne doczesne dary. 
|15. C. S. Pawła Pust. O ducha pokory św. 


"sa 
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29. 


30. P, S. Martyny, św. Hyaa y de Mariscotti. 


51. 


. 8.8. Antoniego Opata. O zaniłowśnie ubó- | 


, P. Zaślubienie N. M. P. Owytrwałość we wierze. 


. N. 2 po 3 Kr. Nawrócenie św. Pawła. © poje- 


. P. S. Mascalego Pap., SS. BE Boa i tow.| > 
męcz. I Zak. 1220. zdanie się na wolę Bożą. | 


stwa i mnartwienia. 

. N. 2 po 3. Kr. Katedry św. Piotra. O zwycię- 
stwo w pokusach. 

. P. S. Henryka. O zachowanie od klęsk rozli-| < 
cznych. » 
. W. Poe Fabiana i Sebastyana. O cc] 
pijaków. 

S. S. Agnieszki P. © spokój duszy. 
EA c. S. Wincentego. O powstanie z nałogów bipi 
ich 


. S. S. Tymoteusza. © pomoc dla nieszczęśliwych 
i ubogich. 


dnanie i zgodę zwaśnionych. 

. P. S. Polikarpa. O dobra spowiedź. 
. W. S. Jana Chryzostoma. O godne przyjmo- 
wanie P. Jezusa w Komunii św. 

$. S. Karola, bł. Mateusza z Agrigenty B. i 
W. I. Zak. 1451. © gorliwe spełnianie „obo- | fo 
wiązków. 
c. S. Franciszka Salezego. 0 oddalenie od nas | 
chorób wszelkich. 
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Panny LII Zak. 1640. O cierpliwe z 
krzyżów. 

S$. S. Piotra Nolasko, bł. wiki Albertoni F- 
Wa. III. Zak. 1433. O zbawienie tiik > 


noszenie ię 3 
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